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szcze za to w ynagrodzenie, nie ponosząc 
z tego ostatniego ty tu łu  żadnych cięża­
rów w  postaci opłat n a  rzecz sam orzą­
du adw okackiego, podatków, opłat 
ubezpieczeniowych itp. Postępowaniem  
swoim podryw ał zaufanie, jakim  darzą 
sądy adw okatów , nie badając każdora­
zowo, czy dany adw okat m a praw o 
w ystępow ania przed sądem . Postępo­
w anie obwinionego było zdecydowanie 
bezpraw ne i szkodliwe społecznie. Pod­
kreślić też należy, że nie był to soora- 
dyczny w ypadek. W niniejszym  w y­
padku chodzi o prow adzenie trzech 
spraw , w  tym  dwóch w obu in stan ­
cjach. W tym  sam ym  zakresie obwi­
niony prow adził jeszcze jedną spraw ę 
(od 28.V. do 30.VIII.1968 r.), za co zo­
stał skazany praw om ocnie orzeczeniem 
W ojewódzkiej K om isji D yscyplinarnej 
Izby A dw okackiej w  X w  dniu 6.IX. 
1959 r.

W tym  stan ie rzeczy W yższa Komi­
sja  D yscyplinarna doszła do wniosku, 
że k ara  pieniężna w kwocie 5 000 zł, 
w ym ierzona obw inionem u przez W oje­
wódzką K om isję D yscyplinarną, jest 
rażąco niska. Za czyn ten  należałoby 
w łaściw ie w ym ierzyć k arę  w ydalenia 
z adw okatury . W stosunku do obwi­
nionego k a ra  ta  jednak byłaby zbyt su­
row a ze względu na jego w iek, przy­
znanie się do w iny i tru d n e  w arunki 
m aterialne, k tó re  — w edług jego wy­
jaśnień — skłoniły go do podjęcia się 
prow adzenia tych spraw . Biorąc po­
wyższe pod uwagę, W yższa Komisja 
D yscyplinarna uznała za słuszne i ce­
lowe w ym ierzyć obwinionem u karę za­
kazu w ykonyw ania zawodu na okres 
la l dwóch oraz dodatkow ą karę p ie­
niężną w  wysokości 1 000 zł, obciążając 
go kosztam i postępow ania za obie in ­
stancje.

f»#ł/lS/l O A O W O K A T Ę j n Z E

K om pleks zagadnień o doniosłym znaczeniu podniósł Bronisław  D a n i s z e w s k i  
w  artyku le  pt. Praca partyjna w  adw okaturze, zamieszczonym w czasopiśmie „Życie 
P a r tii’’ (nr 9 z w rześnia br.). Jako dziekan Rady A dw okackiej w  B iałym stoku A utor 
naszkicow ał rolę organizacji party jne j PZPR w  działalności zawodowej i sam orządo­
wej adw okatury, pisząc m.in., co następuje:

.Obow iązek kształtow ania społecznej i politycznej postaw y adw okata spada na 
adw okackie organizacje party jne. Podstaw ow e organizacje p a r ty jre  adw okatury  zor­
ganizowane zostały w  zasadzie przy wojewódzkich radach  adw okackich i obejm ują 
swym zasięgiem te ren  całego województwa. Jedna z najliczniejszych w  Polsce 
(w stosunku do liczby adwokatów) PO P PZPR  działa przy B iałostockiej Izbie A d­
w okackiej. I sekretarz POP bierze udział z głosem doradczym  w posiedzeniach Rady 
Adwokackiej, a stała w spółpraca POP z organam i sam orządu Izby przynosi pozy­
tyw ne rezultaty . W szystkie w ażniejsze problem y są uprzednio dyskutow ane na egze­
kutyw ie i zebraniach organizacji podstaw owej. Gdy zapadną uchw ały Rady, człon­
kowie P artii aktyw nie działają na rzecz ich w ykonania w swoich zespołach (...). 
Uchwały Rady na najbliższym  zebraniu PO P podaw ane są do wiadom ości członków 
partii, którzy z w łaściw ą polityczną m otyw acją przenoszą je w  teren . Takie organi­
zacyjne ustaw ienie w spółpracy zapew nia skuteczne oddziaływ anie PO P na działal­
ność Izby i szybkie w ykonyw anie decyzji. Je s t to możliwe, gdyż stale zw racam y
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uw agę na w łaściwe rozstaw ienie sił party jnych. P rzy  nowych w pisach achvokatów 
dążym y do tego, aby w każdym  zepole adwokackim  byli członkowie p artii lub  naw et 
silne grupy pai'ty jne

Z kolei dziekan Daniszewski poświęcił nieco uw agi współdziałaniu POP z innym i 
organizacjam i politycznymi:

„Szczególnego znaczenia nab iera u nas problem  w spółpracy z Kołam i ZSL i SD 
przy Radzie Adwokackiej. O rganizacje te są m niej liczne, lecz dzięki swej ak tyw ­
ności w yw ierają  wpływ na w ielu adwokatów. W województw ie białostockim  co 
drugi adw okat należy do partii lub stronnictw a politycznego. W celu pogłębienia 
w spółpracy co pewien czas organizowane są o tw arte  zebrania p a rty jn e  w porozu­
m ieniu z Kołami ZSL i SD. Doroczną naradę organizacyjno-szkoleniow ą Izby rozpo­
czyna zawsze o tw arte zebranie POP. Znaczną część zebrania w ypełniają problem y 
ideologiczne i m iędzynarodowe. POP przyw iązuje szczególne znaczenie do p racy  
społecznej adwokatów . Uważa się, że każdy powinien być działaczem społecznym na 
swoim teren ie (...)”.

W zakończeniu A utor sform ułow ał pogląd, którego znaczenie wybiega poza zasięg 
działania jednej izby adw okackiej:

„Praca p a rty jn a  i polityczna w adw okaturze w ym aga ciągłego doskonalenia form  
i treści oraz musi być postaw iona na poziomie dostosowanym  do środowiska. Tylko 
w tedy spełni ona swoje zadanie i spowoduje, że polska adw okatura w sposób poli­
tycznie i społecznie słuszny wykona swe funkcje trzeciego współczynnika ludowego 
w ym iaru  spraw iedliw ości.”

Trzeba w yrazić zadowolenie, że na łam ach jednego z oficjalnych organów P artii 
ukazała się inform acja o pracy p arty jne j w adw okaturze, w skazująca w sposób 
rzetelny jej zasięg oraz zakres.

*

W krótkie j notatce prasow ej pt. Służą dobrą radą... zamieszczonej w organie 
ZBoW iD-u „Za Wolność i L ud” (nr 18 z dnia 16—30 w rześnia br.) podano nas tępu ­
jącą inform ację:

„Od pięciu la t przy Zarządzie Oddziału M iejskiego ZBoWiD w Szczecinie działa 
P oradnia Praw no-Społeczna, k tóra udziela zbowidowcom pomocy w często skom pli­
kow anych i trudnych problem ach praw niczych. P oradnia zdobyła sobie zaufanie 
w śród członków Związku mogących zawsze liczyć na pomoc w swoich kłopotach ży­
ciowych, a jeśli zajdzie potrzeba — na energiczną i skuteczną interw encję. P rob le­
m atyka spraw , z jakim i przychodzą, jest bardzo różnorodna. W większości są to 
spraw y rentow e, m ieszkaniowe, rodzinne oraz spraw y związane z w łaściwą in te rp re ­
tacją  p raw a pracy. K ierow nikiem  poradni jest w iceprokurator pow iatowy w Szcze­
cinie

W tym  m iejscu uw ażam y za konieczne przerw ać cytowanie dalszego tekstu  no­
ta tk i, osta tn ie bowiem słowa sk łan ia ją  do głębokiej refleksji. N asuw a się po prostu  
pytanie, czy ze społecznego punk tu  w idzenia należy uznać za w łaściw e zjawisko, że 
w poradniach społeczno-prawnych, utworzonych przy w ielu organizacjach społecz­
nych, działa ją (z reguły zresztą bardzo ofiarnie!) miejscowi sędziowie i p ro k u ra to ­
rzy. Czy ta  funkcja społeczna nie koliduje w yraźnie z ich pracą zawodową i stano­
w iskiem  służbowym? Czy nie może się zdarzyć, że spraw a, z k tó rą  m ieli do czynie­
nia w  poradni, stanie się przedm iotem  procesu, w k tó rym  w ypadnie im uczestn i­
czyć?
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Czy udzielanie indyw idualnych porad praw nych przez sędziego lub p rokura to ra  — 
naw et w ram ach pracy społecznej — nie stw arza określonych zagrożeń dla p raw i­
dłowego w ym iaru  sprawiedliwości? Czy au to ry te t sędziego lub p rokura to ra  nie bę­
dzie narażony na szwank, jeżeli w danej spraw ie jakieś rozstrzygnięcie w ypadnie 
odm iennie, aniżeli w ynikałoby to z udzielonej porady? Czy jest w pełni zgodne z za­
sadą praw orządności podejm ow anie przy zajm owanym  stanow isku służbowym, przy 
okazji udzielania porad, in terw encji w urzędach czy w innych organach państw o­
wych, choćby naw et in terw encje te miały swe źródło w  jak  najbardzie j ideowych 
pobudkach? P y tań  nasuw a się więcej!

Podnosząc krytyczny głos i zastrzeżenia w spraw ie udziału przedstaw icieli są ­
dow nictwa i p roku ra tu ry  w  pracach poradni społeczno-prawnych, chcemy, żeby na­
leżycie zrozum iano nasze in tencje i w yrażone tu  zapatryw ania. N ikt, a szczególnie 
adw okatura, nie kw estionuje społecznej potrzeby i pożytku działania i rozw oju 
w  naszym  k ra ju  społecznych form poradnictw a prawnego. Członkowie palestry  sami 
licznie i z oddaniem  biorą udział w tego rodzaju działalności społecznej. P isaliśm y
0 tym  nieraz. A dw okatura nie widzi w istnieniu poradni „konkuren ta”, przeciw nie — 
jest zdania, że ta  form a pomocy praw nej zasługuje nie tylko na poparcie, ale rów ­
nież na dalsze rozszerzanie. Należy jednak spraw ę postaw ić pryncypialnie: jeżeli sę­
dziowie i prokuratorzy  nie mogą i nie powinni spraw ow ać zawodowo funkcji radców  
praw nych, to nie pow inni również — w łaśnie ze względu na spraw ow ane funkcje 
publiczne — udzielać indyw idualnych porad praw nych (nawet społecznie). Ich chęć
1 pasja  do pracy społeczno-praw nej może znaleźć ujście w w ielu innych form ach po­
pularyzacji p raw a czy publicystyki praw nej. Udzielanie obywatelom  indyw idualnej 
pomocy p raw nej może i powinno się odbywać w poradniach społeczno-praw nych 
oczywiście nadal w  sposób jak  najbardzie j fachowy, jednakże bez udziału w tym  
sędziów i prokuratorów . Ich m iejsce mogą zająć adwokaci, radcowie praw ni i inni 
praw nicy.

S taw iając ten problem  na porządku dziennym, wywoła się zapewne dyskusję pu­
bliczną. Licząc się z tym , należałoby w yrazić jedynie życzenie, żeby polem ika, jaka 
się ew entualnie w yw iąże w związku z podniesionym  tem atem , była rzeczowa. Na 
pewno będzie to z pożytkiem  dla sam ej spraw y.

*

Rzadko w publicystyce praw nej porusza się spraw y „w arsztatow e” pracy adw o­
kata. Wyłom w tym  względzie uczynił znany autor felietonów praw niczych Jan  
B r  o d z k i w publikacji pt. „Smaczki” i ku ltura  („Trybuna L udu” n r 250 z dnia 
8 w rześnia br.), oceniając krytycznie na m arginesie jednego z procesów o przestęp­
stwo gospodarcze tak tykę obrończą w ystępującego w spraw ie adw okata.

Jednocześnie dla przeciwwagi krytycznej oceny w jednej spraw ie A utor p rzed­
staw ił pozytywnie postaw ę adw okata w innym  procesie. W ydaje się, że uwagom 
A utora należy przypisać o wiele szerszą wymowę społeczną, aniżeli to w ynika z za­
prezentow anych przykładów  postaw  obrończych.

A oto refleksje J. Brodzkiego, stanow iące w ycinek z om aw ianej publikacji:
„Nie jest jednak rzeczą obojętną, jak broni a d w o k a t ,  jakim i posługuje się 

argum entam i, jakich spraw  — on z kolei — zdaje się nie dostrzegać. Jeśli obrońca 
jako koronny argum ent swego w ystąpienia w ybija tezę jaskraw o i drastycznie go­
dzącą w społeczne poczucie praw ne, w podstaw y naszej polityki praw nej, w  tru d n ą  
pracę profilaktyczno-w ychow aw czą to nic dziwnego, że takim  postępow aniem  naraża 
się na krytykę. Teza obrońcy brzm iała:
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»Czy nap raw dę proszę Wysokiego Sądu, nie m amy w ażniejszych zm artw ień niż 
szukanie w innych incydentu z włoszczyzną?«

(...) Obrońca widział, że w ekslow anie zarzutu  generalnego na to ry  »jazdy na 
łebka« nie ma sensu. Wiec w ybrał inny kierunek. Jeszcze bardziej fałszywy: lekce­
w ażenia tak ich  sytuacji, k tóre mogą sprzyjać rozm aitym  nielegalnym  m achinacjom  
handlow o-finansow ym , »przeciekom« tow arów , podejrzanym  niedoborom i równie 
podejrzanym  superatom .

Jed n ą  z istotnych funkcji przewodu sądowego jest kształtow anie .poczucia p raw ­
nego, ku ltu ry  p raw nej społeczeństwa. N iem ałą — pod tym  względem — rolę speł­
n ia ją  m.in w ystąpienia obrończe.

P am iętam  w ystąpienie jednego z nestorów  naszej palestry , k tó ry  zabierając głos 
przed udaniem  się składu sądzącego na naradę, stw ierdził k ró tko  i jasno:

»Negowanie czynu popełnionego przez mego k lienta byłoby oczywistym negow a­
niem  udowodnionych faktów , a przeto byłoby społecznie szkodliwe. Również sprzecz­
ne ze społecznym poczuciem spraw iedliw ości byłoby w tak iej sy tuacji postulowanie, 
by w inny un iknął pozbawienia wolności. Chciałbym  jedynie zwrócić uw agę W yso­
kiego Sądu na przyczyny, dla których prosić będę o w arunkow e zawieszenie w y­
konania kary.«

I m ecenas w ysunął bardzo istotne, bardzo przekonujące argum enty  na tu ry  ro ­
dzinnej, k tó re  w łaśnie z punk tu  w idzenia szerszego in teresu  społecznego, a nie ty l­
ko in teresu  oskarżonego, nakazyw ałyby wzięcie pod uwagę jego sugestii. Sąd po n a ­
radzie argum enty  te uznał za w  p e ł n i  uzasadnione.

W ystąpienie adw okata nie miało — w potocznym sensie tego słowa — efektow ne­
go charak teru . Co więcej: w ciasnej in te rp re tac ji mogło naw et wyglądać na  działa­
nie niekorzystne dla oskarżonego. A przecież w  istocie rzeczy było ono w łaśnie n a j ­
s k u t e c z n i e j s z e  z możliwych. Uczciwe, krótkie, głęboko wychowawcze dla 
otoczenia oskarżonego, dla jego kolegów, pomocne dla składu orzekającego, k tóry  
z szacunkiem  w ysłuchał wyłożonych rac ji. A dw okat — który  praw idłow o pojm uje 
sw ą rolę jako czynnika współtowarzyszącego spraw iedliw ości — nie pójdzie na 
łatw iznę, na  »zagrania pod publiczkę«, na  demagogię. Nie pójdzie na tak ie »smacz­
ki«, jakie zaw ierają  się w  tezie:

— Czy napraw dę nie m am y spraw  w ażniejszych od włoszczyzny?
Będzie rozum iał, że ocena istoty społecznego niebezpieczeństwa czynu dokony­

w ana tak ą  m etodą dem oralizuje, działa antywychowawczo.
W szelkiego rodzaju  tandetne smaczki osłabiają wymowę nie tylko obrończego w y­

stąpienia. Również końcowego w ystąpienia p rokura to ra. Tak jak  niesłuszne, an ty - 
wychowawcze jest sztuczne, tzn. bez poparcia dowodami, pom niejszanie negatyw nej 
w ym ow y czynu osoby siedzącej na ław ie oskarżonych, tak  niesłuszne i antyw ycho- 
wawcze jest im putow anie oskarżonych postępków  ani nie u ję tych  w akcie oskarżenia 
ani nie w ynikających z przewodu sądowego (...).”

*

A dresat niżej zacytowanego zdania może być zadowolony z publicznego uznania 
za „dobrą robotę” :

„M oja spraw a przekonała mnie, jak  w ażną rolę społeczną może odegrać solidny 
adw okat i jak  bardzo może pomóc ludziom  w  ich niedolach.”

Z danie to jest fragm entem  zamieszczonych w  „Sztandarze M łodych” (nr 38 z dnia
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20 w rześnia br.) zapisków Stanisław a G a j z l e r o  w i e ż a  opatrzonych ty tu łem r 
To nie ja  w ygrałem , ja k  ju ż  wygrać nie mogę, to ty lko  M ostostal przegrał. Zapiski 
A utora zaw ierają  dram atyczny przebieg sporu z pracodaw cą o odszkodowanie z po­
w odu w ypadku przy pracy.

*

Zespół do spraw  radców praw nych w  Komisji Zawodów Praw niczych Zarządu 
Głównego Z PP  przeprow adził niedaw no ankietę na tem at stanu liczbowego i sy tu ­
acji radców  praw nych  w  jednostkach gospodarki uspołecznionej. W yniki ankiety  po­
służyły do przygotow ania opracow ania pt. „Sytuacja radców praw nych gospodarki 
uspołecznionej w  PRL i k ierunki postulowanych zm ian celem uspraw nien ia obsługi 
p raw n e j”. O pracow anie to zostało przekazane Zarządowi Głównemu Z PP i będzie — 
jeśli uzyska jego akceptację — przedstaw ione kr-ajowej konferencji radców  praw ­
nych.

Inform acje na ten tem at zaprezentow ała M aria S t a n i s z k i s  w  artyku le  pt. 
K im  chcesz być, radco prawny?  („Prawo i Życie” n r 18 z dnia 6 w rześnia br.). 
V  artykule podano jednocześnie zestaw  zagadnień dotyczących pracy zawodowej 
radców  praw nych i form y ich organizacyjno-zawodowego zrzeszenia, k tó re  były 
przedm iotem  dyskusji we w spom nianym  Zespole. Na uwagę zasługuje m.in. następu ­
jący fragm ent artykułu :

„(...) niektórzy radcow ie (...) chcieliby widzieć przyszłość Zrzeszenia P raw ników  
Polskich jako naczelnej organizacji zawodów praw niczych na wzór Naczelnej O rga­
nizacji Technicznej, w skład k tórej weszłoby m.in. samodzielne Stow arzyszenie R ad ­
ców Praw nych  gospodarki uspołecznionej i organów władzy (...)”.

♦

Bibliografia dziejów adw okatury  polskiej z okresu II Rzeczypospolitej pow iększy­
ła się o jeszcze jedną cenną pozycję. W artykule o charak terze pam iętn ikarsk im  pt. 
K rw aw a niedziela  („Polityka” z dnia 26 w rześnia br.) M arian S y n o w i e c k i  p rzy­
pom niał przebieg m anifestacji politycznej z dnia 14 września 1930 r., zorganizow anej 
w  W arszawie przez działaczy fron tu  robotniczo-chłopskiego z PPS na czele. Na m ar­
ginesie tych w ydarzeń A utor odnotował aktyw ny w spółudział w  ówczesnej walce 
politycznej licznej grupy przedstaw icieli palestry, pisząc:

„Pragnąłbym  przy okazji wspomnieć p le jadę św iatłych praw ników -obrońców , sę­
dziów, a naw et prokuratorów , którzy usilnie w spom agali walczących. Oczywiście sa­
nacja nader szybko pozbywała się „niepraw om yślnych” sędziów, prokuratorów , p rze­
nosząc ich w stan spoczynku. Postacie obrońców od daw na powinny znaleźć dziejopi- 
sów -historyków , którzy by po trafili obiektyw nie oddać obraz każdego z nich. Nazwi­
ska Leona Berensona, S tanisław a Benkla, W acława Barcikowskiego, Ja n a  D ąbrow ­
skiego, Teodora Duracza, H enryka Gackiego, Zygm unta Gralińskiego, E dw arda Ho- 
nigw illa, M ieczysława Jarosza, M aurycego K arniola, Józefa L itauera, M ieczysława 
Rudzińskiego, Józefa Stopnickiego, Eugeniusza Smiarowskiego, W acław a Szum ań­
skiego i wielu, w ielu innych, k tó re  niestety uległy już zapom nieniu, a pow inny być 
u trw alone wr pam ięci potom nych.”

Apel A utora mogliby podchwycić ci członkowie palestry, k tórzj' jeszcze do dziś 
działają w naszych szeregach, w zbogacając w  ten  sposób karty  historii adw okatury  
polskiej.

*

W notatce prasowej tp. Sym pozjum  adw okatury  „Gazeta B iałostocka” (nr 250 
z dnia 10 września br.) inform ow ała o zorganizowanym  przez Radę A dw okacką
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w Białym stoku spotkaniu szkoleniowym poświęconym nowym kodyfikacjom  praw a 
karnego. Adwokaci Białostocczyzny, którzy od wielu la t u trzym ują przyjacielskie 
kon tak ty  i w ym ieniają doświadczenia na polu zawodowym z praw nikam i „zza m ie­
dzy”, tj. z adw okatam i radzieckiej Litwy, zaprosili tym  razem  również delegację 
p raw ników  litew skich do udziału w zajęciach doskonalenia zawodowego. Z no ta tk i 
w ynika, że do Białegostoku przybyła delegacja w składzie członków Prezydium  Rady 
A dw okackiej L itew skiej SSR, a mianowicie adwokaci — Albinos K arczauskas i W i- 
to łtas Zabiełło, oraz zastępca dyrektora In sty tu tu  Ekspertyz Sądowych L itew skiej 
SSR Pius Zygm unt Poszinnas.

*

P rasa  podaw ała już nieraz wiadomości o niezwykłych pozazawodowych za in tere­
sow aniach niektórych adwokatów , którzy w w ybranej dziedzinie, np. w zakresie k u l­
tu ry , w sporcie itp., osiągnęli w ybitną pozycję. O zaliczeniu do grona tego rodzaju 
„hobbystów ” doniosło „Życie W arszaw y” (nr 237 z dnia 4'5 października br.) w no­
ta tce  pt. A dw oka t łódzki za jm uje się twórczością Stendhala.

Z notatki prasow ej podanej za Polską Agencją Prasow ą w ynika, że adw. L. S łu- 
gocki, zam ieszkały w Łodzi, zajm uje się od la t studiam i nad twórczością S tendhala 
i jest w spółpracow nikiem  wydawanego w Grenoble (miejscu urodzenia au to ra „P u ­
stelni P arm eńsk iej”) kw arta ln ika  „S tendhal C lub” oraz członkom stowarzyszenia 
„Assotiation des amis de S tendhal”. Adw. Sługocki jest zarazem  autorem  kilku  prac 
w  języku francuskim  poświęconym Stendhalowi, m.in. z okresu jego pobytu w 
1813 r. w Żaganiu na Ziemi Lubuskiej w charakterze urzędnika adm inistracji 
w  arm ii N apolenona (Stendhal a Sagan).

*

O innym  adwokacie, którego „życiową pasją nie jest ani sala sądowa, ani zawiłe 
a rk an a  kodeksu”, napisał barw nie S tanisław  K r u p a  w artykule pt. K ażdy zna  
sw ój region, zamieszczonym w „K urierze Polskim ” (nr 200 z dnia 27 sierpnia br.). 
M owa jest w nim  o adw. Januszu Grzybowskim z K rakowa, zapalonym  propagato­
rze krajoznaw stw a, piastującym  wiele czołowych funkcji w PTTK.

*

G alerię adw okatów -hobbystów  uzupełnia postać adw. H enryka Zawadzkiego z To­
run ia, o którym  Jacek M. K u r n a t o w s k i  napisał obszerną relację w „Ilustro­
w anym  K urierze Polskim ” (nr 194 z dnia 16/17 sierpnia br.). Czytamy w niej, że 
adw. H. Zaw adzki jest uzdolnionym autorem  kolorowych mozaik, w ykonyw anych ze 
znaczków pocztowych („na w ykonanie jednej mozaiki potrzeba trzysta  godzin”) i n a ­
m iętnym  zbieraczem  uroczych staroci z różnych regionów Polski.

*

P ięknym  w spom nieniem  pośm iertnym  w postaci listu  „Do K onrada Bielskiego” po­
żegnał zm arłego niedaw no lubelskiego adw okata i lite ra ta  poeta K.A. J a w o r s k i  
na łam ach poetyckiego czasopisma „K am ena” (nr 16 z dnia 2 sierpnia br.). Z ep ita­
fium  tego dow iadujem y się zarazem, że w krótce m ają być w ydane wspom nienia 
K. Bielskiego z jego doświadczeń adwokackich.

S.M.


